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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Cho­ciaż­bym cho­dził ciemną doliną,

zła się nie ulęknę,

bo Ty jesteś ze mną.

Twój kij i Twoja laska są tym,

co mnie pocie­sza.  


KSI­ĘGA PSAL­MÓW (23, 4)1



  
    	
      
    Wszyst­kie cytaty z Pisma Świę­tego zostały zaczerp­nięte z Biblii Tysiąc­le­cia (przyp. tłum.). ↩



  


  
Dla Lis,  

która jest świa­tłem mojego życia,

jego wiecz­nym pło­mie­niem
  
1.


Spoj­rzał na syna, który sie­dział przy stole w otwar­tej kuchni. Była
połowa paź­dzier­nika, przez sze­ro­kie pano­ra­miczne okna widać było kry­jący
się w mroku ogród, na tle wie­czor­nego nieba ryso­wały się syl­wetki
niskich drzew owo­co­wych. Chło­piec, który nie­dawno skoń­czył sześć lat,
ści­skał w dłoni wide­lec i pró­bo­wał nadziać na niego leżące na tale­rzu
frytki. W dru­giej ręce trzy­mał nie­wielki samo­cho­dzik, z chłod­nicy
scho­dziła nie­bie­ska farba. W twa­rzy syna męż­czy­zna roz­po­znał wła­sne
rysy: kształt nosa, opa­da­jące kąciki ust i bli­sko osa­dzone oczy, które
spra­wiały, że obaj zawsze wyglą­dali na zamy­ślo­nych. Pogła­dził synka po
wło­sach, a on mu na to pozwo­lił. Okrą­głe policzki i piegi odzie­dzi­czył
po matce, która teraz stała przy kuchence, odwró­cona do nich ple­cami, i cedzi­dłem wyj­mo­wała frytki z garnka z fry­turą. Poło­żyła je na taler­zach
obok błysz­czą­cych od tłusz­czu sznycli.


— Nało­żyć ci groszku? — spy­tała, nie odwra­ca­jąc się.


— Popro­szę, ale nie za dużo.


Męż­czy­zna wziął ser­wetkę i roz­ło­żył ją na ciem­nych spodniach. Po
powro­cie z pracy nie zdą­żył się prze­brać, sie­dział przy stole w gar­ni­tu­rze i jasno­nie­bie­skiej koszuli. Zmie­nił jedy­nie buty na nieco
znisz­czone, ale wygodne kap­cie z wiel­błą­dziej wełny.


— A ty nie będziesz jadł groszku? — Uśmiech­nął się do synka.


Chło­piec pokrę­cił ener­gicz­nie głową.


— Ale prze­cież lubisz gro­szek?


Chło­piec ski­nął głową i otwo­rzył buzię pełną jedze­nia.


— Lubię, ale strasz­nie trudno go jeść…


— Nie mówi się z pełną buzią.


Męż­czy­zna pod­niósł głowę i spoj­rzał na żonę. Posta­wiła przed nim talerz,
swój trzy­mała w ręku. Usia­dła i zaczęła pole­wać keczu­pem frytki i panie­ro­wane mięso. Worki pod oczyma i popę­kane wargi posta­rzały ją,
wyglą­dała na wię­cej niż swoje trzy­dzie­ści dwa lata. Kiedy się poznali,
ocza­ro­wał go jej uśmiech, który ostat­nio poja­wiał się coraz rza­dziej.
Nie pra­co­wała, zaj­mo­wała się domem. Męż­czy­zna nie potra­fił powie­dzieć,
co powo­do­wało jej zmę­cze­nie. Nalał żonie szklankę soku z dzbanka,
podzię­ko­wała ski­nie­niem głowy.


Chło­piec odło­żył wide­lec; bar­dziej inte­re­so­wał go samo­chód, który
pro­wa­dził sla­lo­mem mię­dzy wzo­rami na obru­sie, coraz bar­dziej
przy­spie­sza­jąc i wyda­jąc przy tym gło­śne dźwięki. Nagle ziew­nął gło­śno,
po czym, już spo­koj­niej, popro­wa­dził samo­cho­dzik wokół szklanki z sokiem.


— Nie wolno się bawić przy stole — zwró­ciła mu uwagę kobieta.


— Pozwól mu — powie­dział męż­czy­zna. Zauwa­żył jej zdzi­wie­nie, co było
zro­zu­miałe, bo zwy­kle to on usta­lał obo­wią­zu­jące w domu zasady, rów­nież
te, które doty­czyły zacho­wa­nia przy stole. — Wypij sok — zwró­cił się do
synka. Chło­piec szybko opróż­nił szklankę.


— Jak ci minął dzień? — spy­tała kobieta z peł­nymi ustami.


— Bar­dzo dobrze, dzię­kuję.


— Coś się wyda­rzyło?


— Nic szcze­gól­nego. Jak zwy­kle.


— W ogóle nic? — Nie pod­da­wała się.


Odło­żył sztućce, zdjął ser­wetę z kolan i wytarł kąciki ust.


— Nie zro­zum mnie źle. To miło, że pytasz o moją pracę, ale gdy­bym
zaczął opo­wia­dać ci w szcze­gó­łach, czym się dzi­siaj zaj­mo­wa­łem, zresztą
nie tylko dzi­siaj, nie­wiele byś z tego zro­zumiała. Dla­tego, z całym
sza­cun­kiem, ta roz­mowa wydaje mi się bez sensu.


Kobieta zamru­gała, prze­łknęła nieco za duży kęs i wydała stłu­miony
dźwięk.


— Po pro­stu chcia­łam z tobą poroz­ma­wiać… Może być jakiś inny temat.


— Rozu­miem. To zna­czy rozu­miem, że chcesz ze mną poroz­ma­wiać. Ale nie
możemy po pro­stu cie­szyć się ciszą?


Nie odpo­wie­działa, zaczęła jeść jesz­cze szyb­ciej, jakby chciała pozbyć
się tego, co było na tale­rzu, i jak najszyb­ciej skoń­czyć obiad. Nie miał
jej tego za złe. Podob­nie jak tego, że jadła bar­dzo brzydko. Posta­no­wił,
że dzi­siaj powstrzyma się od uwag. Wró­cił do jedze­nia, pod­niósł wzrok i spoj­rzał na ogród za dużymi pano­ra­micz­nymi oknami. Przy­glą­dał się
drze­wom owo­co­wym, miał wra­że­nie, że patrzą na niego oskar­ży­ciel­sko.
Cho­ciaż nie było wia­tru, gałę­zie się poru­szały, jakby krę­ciły głową z dez­apro­batą. Kiedy w końcu posta­no­wił wstać i zacią­gnąć zasłony,
usły­szał ostry dźwięk: sztućce wypa­dły żonie z rąk i ude­rzyły o talerz.
Spoj­rzał na nią. Sie­działa i koły­sała się na krze­śle; nagle pod­nio­sła
rękę do głowy, ode­tchnęła ciężko. Prze­łknęła ślinę i się­gnęła po
szklankę. Szklanka się prze­wró­ciła, jej zawar­tość się roz­lała, na
obru­sie poja­wiła się plama, ciemna jak jezioro.


— Prze­pra­szam — wydu­kała.


Z tru­dem unio­sła głowę i spoj­rzała na synka. Chło­piec pół­le­żał
bez­wład­nie z głową na stole, nie­ru­chomy, ści­ska­jąc w rączce nie­bie­ski
samo­chód.


Kobieta wydała nie­ar­ty­ku­ło­wany dźwięk i spoj­rzała na męża. Patrzył na
nią, prze­żu­wa­jąc powoli.


— Wszystko w porządku. Idź, połóż się spać.


Patrzyła na niego zdu­miona z pół­otwar­tymi ustami. Spoj­rzała na jego
szklankę z sokiem, była nie­ru­szona.


— Co… Co ty zro­bi­łeś?


Zama­chała ręką, pró­bu­jąc utrzy­mać rów­no­wagę, ale spa­dła z krze­sła i teraz leżała bez­wład­nie na wyło­żo­nej lino­leum pod­ło­dze.


Męż­czy­zna wychy­lił się i jedząc, przy­glą­dał się jej. Leżała z rękami
wycią­gnię­tymi do przodu, jakby pły­nęła craw­lem. Tyle że jego żona ni­gdy
nie inte­re­so­wała się spor­tem. Dora­stała na wsi, wąt­pił, czy w ogóle umie
pły­wać.


Skoń­czył jeść i pod­szedł do okna. Cho­ciaż nagie drzewa znik­nęły już w mroku, zacią­gnął zasłony. Sprząt­nął ze stołu, wyrzu­cił resztki jedze­nia
do śmieci. Kilka nie­zje­dzo­nych grosz­ków spa­dło z tale­rza i zaczęło się
toczyć po pod­ło­dze. Schy­lił się, żeby je pod­nieść. Jego syn miał rację,
z grosz­kiem trudno sobie pora­dzić. Chciałby, żeby dane im było spę­dzić
wię­cej czasu razem, wtedy nauczyłby synka, jak należy miaż­dżyć gro­szek,
żeby łatwiej go było jeść. Ale ich czas dobiegł końca. Wło­żył brudne
naczy­nia do zmy­warki i zwięk­szył gaz pod fryt­kow­nicą. Wró­cił do stołu i wziął chłopca na ręce. Usły­szał, jak mały jęk­nął cicho, ale mor­fina
zro­biła swoje. Wyniósł go z kuchni i ruszył przez długi salon do
sypialni. Chwilę się zasta­na­wiał, czy ma poło­żyć synka w jego łóżku, ale
doszedł do wnio­sku, że w takiej sytu­acji powinni wszy­scy spać razem.
Poło­żył więc chłopca w mał­żeń­skim łożu i wró­cił do kuchni. Pach­niało
ostro fry­turą, która zaczęła już lekko dymić. Chwilę póź­niej opary się
zapa­liły, buch­nęły pło­mie­nie i zaczęły peł­zać po ścia­nach. Z nie­ja­kim
tru­dem pod­niósł żonę z pod­łogi. Była cięż­sza, niż się spo­dzie­wał.
Pło­mie­nie się­gały już wiszą­cych na ścia­nach sza­fek, ogień
roz­prze­strze­niał się bły­ska­wicz­nie. Zaniósł żonę do sypialni i poło­żył
obok synka. Obojgu zdjął buty, ale ubra­nie zosta­wił. Zło­żył im dło­nie na
pier­siach, jakby skła­dał ich do trumny. Następ­nie usiadł na łóżku, zdjął
kap­cie i skar­pety. Mary­narkę rzu­cił na pod­łogę, po czym poło­żył się obok
synka i żony. Zamknął oczy i pró­bo­wał odna­leźć spo­kój. Udało mu się to
jedy­nie poło­wicz­nie. Zasta­na­wiał się, czy nie wstać i nie napić się soku
z mor­finą, ale uznał, że to byłoby tchó­rzo­stwo. Zasłu­żył sobie, by
poczuć strach przed pło­mie­niami. By spło­nąć żyw­cem w sta­nie peł­nej
świa­do­mo­ści. Po chwili dym, który wdzie­rał się do sypialni niczym szara
zasłona, spra­wił, że zaczął się krztu­sić. Sły­szał pło­mie­nie, które z kuchni roz­prze­strze­niały się po domu. Ogień z sykiem toro­wał sobie drogę
przez salon, pełzł po par­kie­cie, kar­mił się pod­wie­sza­nym sufi­tem.
Praw­do­po­dob­nie pochło­nął już obrazy na ścia­nach, w tym cen­nego Heerupa,
a teraz z pew­no­ścią kie­ro­wał się w stronę for­te­pianu firmy Hor­nung &
Møller, który za chwilę zamieni się w zglisz­cza. Sły­szał schryp­nięty
trzask pło­mieni, czuł cie­pło prze­ni­ka­jące przez cien­kie ściany, wkrótce
miały znik­nąć w roz­grza­nym do bia­ło­ści ogniu. Duszący dym piekł go w oczy, cho­ciaż miał zamknięte powieki. Wdzie­rał mu się do gar­dła, dusił
go. Żało­wał tylko jed­nego: że zosta­wił w pracy list poże­gnalny. Wów­czas
był jed­nak prze­ko­nany, że postę­puje słusz­nie. Gdy się podej­muje taką
decy­zję, powinno się tak postą­pić. Taki jest oby­czaj. Teraz też zadbał,
żeby wszy­scy leżeli na łóżku, porząd­nie, tak jak trzeba. Wszystko dawało
się roz­wią­zać z zasto­so­wa­niem wła­ści­wej metody, nawet spo­ży­wa­nie
groszku. Kto jak kto, ale on wie­dział, że świat jest zbu­do­wany na
sys­te­mach.
  
 Chri­stian­shavn, sier­pień 2014


2.


Gospo­darz pro­gramu radio­wego, który przed­sta­wił się jako Teddy K.,
oświad­czył, że Duń­ski Insty­tut Mete­oro­lo­gii ostrzega, że dzi­siej­szy
dzień może się oka­zać naj­cie­plej­szym w tym roku. Było dopiero wpół do
jede­na­stej przed połu­dniem, ale Ravn tym razem był skłonny uwie­rzyć w to, co przed chwilą usły­szał w radiu, nawet jeśli łamiący się głos
pro­wa­dzą­cego pro­gram nie wzbu­dzał w nim zaufa­nia. Otwo­rzył wszyst­kie
okna w swoim sta­rym audi, ale jego T-shirt i tak był wil­gotny od potu.
Kiedy pro­wa­dzący pro­gram zamilkł, ustą­piw­szy miej­sca rekla­mom, Ravn
auto­ma­tycz­nie ści­szył dźwięk. Naj­chęt­niej w ogóle wyłą­czyłby radio, ale
cho­ciaż już dobry tydzień jeź­dził samo­cho­dem poży­czo­nym od swo­jego
nowego zle­ce­nio­dawcy, na­dal nie był w sta­nie dojść, jak się wyłą­cza
odbior­nik.


Jechał dwa samo­chody za czar­nym porsche cay­enne, które w śli­ma­czym
tem­pie peł­zło w ulicz­nym ruchu. Jego kie­rowca też opu­ścił wszyst­kie
szyby, z kabiny docho­dził gło­śny hip-hop. Kiedy porsche z sze­ro­kimi
fel­gami zje­chało po chwili z Uplands­gade na par­king przed mar­ke­tem Super
Best, Ravn włą­czył kie­run­kow­skaz i poje­chał za nim.


Duży plac przed mar­ke­tem był nie­mal pusty, porsche skie­ro­wało się w stronę wej­ścia. Ravn zatrzy­mał audi kilka rzę­dów dalej, przo­dem do
porsche. Rozej­rzał się, szu­ka­jąc kamery. Pamię­tał, że poło­żył ją gdzieś
w aucie, ale teraz nie mógł jej zna­leźć.


— Prze­suń się, Møffe — powie­dział, sztur­cha­jąc angiel­skiego bul­doga,
który spał na miej­scu pasa­żera. Pod brzu­chem psa dostrzegł kamerę, z nie­ja­kim tru­dem wsu­nął palce mię­dzy fotel a brzuch psa i w końcu udało
mu się odzy­skać sprzęt.


Møffe wark­nął nie­za­do­wo­lony.


— Prze­stań maru­dzić, bo następ­nym razem zosta­wię cię w domu — ostrzegł
go, po czym zdjął pokro­wiec z kamery.


Roz­ło­żył ekran i urzą­dze­nie włą­czyło się auto­ma­tycz­nie; uniósł je, tak
żeby obiek­tyw zna­lazł się tuż nad deską roz­dziel­czą. Kamera zasy­czała
cicho; skie­ro­wał obiek­tyw na porsche, wci­snął przy­cisk i zaczął
fil­mo­wać. Z samo­chodu od strony pasa­żera wysiadł tęgi, łysy męż­czy­zna
dobrze po czter­dzie­stce. Ubrany był w jean­sowe szorty i skó­rzaną
kami­zelkę z nadru­kiem na ple­cach. Na szyi miał biały koł­nierz
orto­pe­dyczny, który usztyw­niał mu głowę i kark. Drzwi od strony kie­rowcy
otwo­rzyły się i z samo­chodu wysko­czyła kobieta, potęż­nie zbu­do­wana, z dłu­gimi pla­ty­no­wymi wło­sami i tatu­ażami na rękach — miała ich rów­nie
dużo jak mąż. W pierw­szej chwili Ravn odniósł wra­że­nie, że kobieta ma
tatuaż nawet na twa­rzy, ale po chwili zro­zu­miał, że to po pro­stu pod­bite
oko. Męż­czy­zna zawo­łał do niej coś, czego Ravn nie usły­szał, ale za
chwilę kobieta otwo­rzyła tylne drzwi i wycią­gnęła z samo­chodu chłopca.
Wyglą­dał na jakieś dzie­sięć lat, posturę odzie­dzi­czył po rodzi­cach i był
cał­ko­wi­cie pochło­nięty table­tem. Ojciec wci­snął mu do ręki monetę i wska­zał na rząd wóz­ków skle­po­wych, sto­ją­cych kawa­łek dalej pod wiatą.
Chło­piec ruszył nie­chęt­nie w ich stronę, wziął jeden z nich, ale
naj­wy­raź­niej poru­szał się zbyt opie­szale, bo matka prze­jęła wózek,
rzu­ca­jąc mężowi kąśliwą uwagę. Ten jed­nak tylko wzru­szył ramio­nami i poka­zał na swój koł­nierz. Ravn fil­mo­wał rodzinę do chwili, kiedy wszy­scy
znik­nęli za auto­ma­tycz­nymi drzwiami mar­ketu.


— Jest godzina… — zer­k­nął szybko na zegar na desce roz­dziel­czej —
dzie­siąta trzy­dzie­ści osiem. Śle­dzony Car­sten Nie­lsen wraz z rodziną
udaje się do mar­ketu Super Best na Ama­ger. Na­dal nie zaob­ser­wo­wa­łem nic,
co wska­zy­wa­łoby, że Nie­lsen symu­luje uraz.


Wyłą­czył kamerę i zaczął wysia­dać z samo­chodu; Møffe bacz­nie mu się
przy­glą­dał.


— Ty zosta­jesz. Ale może przy­niosę ci coś dobrego.


Pies prych­nął i poło­żył łeb na sie­dze­niu.


Ravn ruszył do wej­ścia; kamerę ukrył pod bluzą z kap­tu­rem, którą miał
prze­rzu­coną przez rękę. Nie sądził, żeby Car­sten był na tyle głupi, by w miej­scu publicz­nym zro­bić coś, co mogłoby sta­no­wić dowód, że uraz
krę­go­słupa, który zgło­sił fir­mie ubez­pie­cze­nio­wej, był ble­fem, ale
prze­cież ni­gdy nie wia­domo. Car­sten pró­bo­wał skło­nić firmę do wypła­ce­nia
mu odszko­do­wa­nia za uszczer­bek na zdro­wiu w wyso­ko­ści dwu­dzie­stu pię­ciu
pro­cent sumy ubez­pie­cze­nia, co ozna­czało, że spo­dzie­wał się wypłaty
drob­nych dwóch milio­nów koron. Polisę wyku­pił zale­d­wie trzy tygo­dnie
przed swoim rze­ko­mym wypad­kiem samo­cho­do­wym. Sprawca wypadku był jedy­nym
świad­kiem zda­rze­nia i — co warto pod­kre­ślić — oka­zał się nim jeden z kum­pli Car­stena z miej­sco­wego klubu moto­cy­klo­wego, który kilka lat
wcze­śniej sam otrzy­mał podobne odszko­do­wa­nie. Ravn pra­co­wał nad sprawą
od tygo­dnia. Wie­dział, że jeśli dzi­siaj nie uda mu się udo­wod­nić, że
facet symu­luje, to za chwilę Car­sten, nazy­wany przez swo­ich pobra­tym­ców
Szczu­rem, zgar­nie kupę szmalu.


Ravn wszedł przez szklane drzwi. W środku było nie­mal pusto, powi­tał go
chłodny powiew powie­trza. Wziął koszyk i na wszelki wypa­dek wrzu­cił do
niego kilka rze­czy. Pod­szedł do dłu­giej lady chłod­ni­czej, przy któ­rej
stali Car­sten i jego rodzina z wóz­kiem peł­nym zaku­pów. Po chwili ruszyli
dalej, a Ravn za nimi, oczy­wi­ście w pew­nej odle­gło­ści. Wózek, który
zro­bił się już dość ciężki, pchała kobieta. Car­sten czła­pał za nią w klap­kach. Widać było, że nie­mal gotuje się z gorąca, co chwila szar­pał
za koł­nierz.


Za każ­dym razem, kiedy chciał zoba­czyć coś z boku, musiał się odwró­cić
całym cia­łem. Z daleka wyglą­dał jak robot, jakby tań­czył bre­ak­dance.
Kiedy rodzina dotarła do działu z napo­jami, Car­sten szturch­nął syna i popro­sił, żeby przy­niósł skrzynkę bro­waru.


— Sam sobie przy­nieś — odpo­wie­dział chło­pak, nie pod­no­sząc głowy znad
tabletu.


Car­sten wyrwał mu go z dłoni i pochy­lił się nad synem. Głowa męż­czy­zny
była zale­d­wie kilka mili­me­trów od twa­rzy chłopca.


— Mam ci to zabrać? Mam ci wyrzu­cić to gówno? — krzy­czał, pur­pu­rowy na
twa­rzy.


Chło­piec zer­k­nął na tablet, który był teraz poza jego zasię­giem,
odwró­cił się i pod­szedł do sto­ją­cych kawa­łek dalej skrzy­nek z piwem.
Nieco opor­nie chwy­cił jedną z nich.


— Jest cho­ler­nie ciężka, tato!


— Nie tę, to ma być Ele­fan­ten, ze sło­niem — zawo­łał Car­sten i wska­zał
ręką na skrzynki sto­jące obok.


Chło­piec puścił skrzynkę, którą trzy­mał w ręku, i szu­ra­jąc nogami,
pod­szedł do skrzy­nek z Ele­fan­ten. Razem z matką udało mu się zatasz­czyć
skrzynkę piwa do wózka.


Ravn stał nieco z boku i obser­wo­wał, jak pchają wózek mię­dzy pół­kami.
Nie miał wąt­pli­wo­ści, że Car­sten nie tylko nie jest orłem inte­lektu, ale
nawet trudno byłoby mu kon­ku­ro­wać inte­li­gen­cją z roc­ker­sami, z któ­rymi
Ravn nie­kiedy mie­wał do czy­nie­nia. Wyglą­dało jed­nak na to, że zrobi
wszystko, aby nie stra­cić odszko­do­wa­nia. Ravn nie mar­twił się tym, że
jeśli nie uda mu się zdo­być dowodu prze­ciwko Car­stenowi, to jakiś bank
będzie musiał się­gnąć głę­biej do kie­szeni, a on pew­nie straci obie­caną
pre­mię. Bar­dziej dener­wo­wało go, że Car­stenowi mogłoby się upiec. Przede
wszyst­kim dla­tego, że miał wro­dzoną nie­chęć do face­tów w skó­rza­nych
kami­zel­kach z nadru­kiem na ple­cach. Kiedy jesz­cze był funk­cjo­na­riu­szem
jed­nostki spe­cjal­nej, czę­sto mie­wał do czy­nie­nia z takimi dup­kami. Wielu
z nich udało mu się wsa­dzić za kratki. Po swoim tru­pie pozwoli, żeby
Car­sten alias Szczur, alias
Ole­wam-wszyst­kich-i-jak-będę-chciał-to-przy­łożę-sta­rej, zain­ka­so­wał
choćby zła­maną koronę. W takim razie musiał jed­nak szybko wymy­ślić coś,
co osta­tecz­nie wyja­śni sprawę.


Odsta­wił wózek i szyb­kim kro­kiem ruszył w kie­runku drzwi. Wyszedł na
par­king, wyjął z kie­szeni monetę i pod­szedł do wiaty, gdzie w dwóch
rzę­dach stało ze dwa­dzie­ścia wóz­ków. Poło­żył bluzę i kamerę na ziemi i zaczął się prze­ci­skać mię­dzy wóz­kami. Dotarł do pierw­szego, wsu­nął
monetę w szcze­linę i uwol­nił w ten spo­sób cały rząd. Oparł się nogą o tylną ścianę wiaty, szarp­nął pierw­szy wózek i po chwili cały rząd z piskiem i zgrzy­ta­niem zaczął się toczyć w stronę par­kingu. Naparł na bok
kilku wóz­ków, pró­bu­jąc skie­ro­wać je w stronę sto­ją­cego przed wej­ściem
porsche.


W tym momen­cie z mar­ketu wyszedł Car­sten z rodziną. Pona­glał żonę, która
z tru­dem manew­ro­wała cięż­kim wóz­kiem. Ravn spoj­rzał w stronę drzwi:
jesz­cze chwila, a Car­sten wyj­dzie zza rogu i zoba­czy, co się stało.
Reszt­kami sił pchnął wózki; udało mu się skie­ro­wać je we wła­ści­wym
kie­runku, tak żeby zagra­dzały doj­ście do porsche. Szybko się­gnął po
bluzę i kamerę i ruszył w stronę swo­jego samo­chodu.


 


— Cześć, Møffe — pozdro­wił psa i zajął miej­sce za kie­row­nicą.


Pies ziew­nął i odwró­cił się na bok w ocze­ki­wa­niu na piesz­czoty, ale Ravn
nie miał czasu. Sły­szał prze­kleń­stwa mio­tane przez Car­stena. Wbił się w fotel i włą­czył kamerę. Usta­wił ostrość i zaczął fil­mo­wać scenę.


Car­sten krą­żył wokół samo­chodu jak wście­kły byk, pod­czas gdy żona i syn
przy­glą­dali się wszyst­kiemu bez­rad­nie. Wózki cią­gnęły się od bagaż­nika
porsche do wiaty. Jakby ktoś z per­so­nelu zaczął je usta­wiać, a potem
nagle porzu­cił. Unie­moż­li­wiały otwar­cie drzwi. Car­sten naka­zał więc
żonie i synowi, by ode­pchnęli je od samo­chodu. Pró­bo­wali, ale nie mieli
dość sił. Car­sten rozej­rzał się po par­kingu, a kiedy upew­nił się, że są
sami, spró­bo­wał nie­po­rad­nie ode­pchnąć wózki jedną ręką. Bez skutku.
Wózki nie drgnęły nawet o mili­metr. Żona Car­stena zer­k­nęła na zega­rek i zaczęła wzno­sić oczy do nieba, przez otwartą szybę Ravn sły­szał, jak
mówi coś o wizy­cie u mani­kiu­rzystki. Zaczęli się kłó­cić; nagle chło­piec
upu­ścił tablet, który upadł na zie­mię i się roz­bił. Chło­piec zaczął
gło­śno szlo­chać. Car­sten, czer­wony na twa­rzy z wście­kło­ści, szarp­nął za
koł­nierz orto­pe­dyczny, który wyraź­nie go dusił.


— Niech was szlag! — zawo­łał i chwy­cił mocno za wózki.


Ravn fil­mo­wał dalej, łasko­cząc Møffego po brzu­chu. Pomy­ślał, że film
zapewne nie dosta­nie Oscara, ale on jakąś sumkę powi­nien na nim zaro­bić.
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Film nakrę­cony przed połu­dniem przez Ravna na par­kingu mar­ketu leciał
wła­śnie na ekra­nie moni­tora. Mimo że jakość nie była naj­lep­sza — grube
ziarno i lekko nie­bie­ski odcień ujęć — nie było pro­blemu ze
ziden­ty­fi­ko­wa­niem Car­stena Nie­lsena. Koł­nierz orto­pe­dyczny zwi­sał mu
luzem na szyi jak śli­niak, kiedy szar­pał puste wózki przed skle­pem na
par­kingu.


— A więc mamy do czy­nie­nia z cudow­nym ozdro­wie­niem — stwier­dził
iro­nicz­nie adwo­kat Loh­man. Zło­żył dło­nie na pokaź­nym brzu­chu,
wypeł­nia­ją­cym do gra­nic żółty swe­ter, który miał na sobie. Męż­czy­zna po
sie­dem­dzie­siątce sie­dział za cięż­kim biur­kiem w gabi­ne­cie pożół­kłym od
niko­tyny i przy­glą­dał się nagra­niu wideo.


— Uraz Car­stena daje mu prawo do zero­wego odszko­do­wa­nia — ode­zwał się
sto­jący obok niego Ravn. — Twój klient będzie zado­wo­lony.


— Na pewno. Co za szczę­ście, że te wózki zagro­dziły mu drogę —
powie­dział adwo­kat, poka­zu­jąc na ekran, na któ­rym widać było, jak
Car­ste­nowi w końcu udaje się ruszyć wózki. Pchnął je w stronę samo­cho­dów
sto­ją­cych za wiatą, nie przej­mu­jąc się tym, że teraz będą zagra­dzać
drogę innym.


— Cza­sem ma się szczę­ście — odpo­wie­dział Ravn. Uśmie­cha­jąc się, potarł
ban­daż na lewym przed­ra­mie­niu.


Loh­man pod­niósł wzrok znad ekranu i spoj­rzał na niego.


— Co ci się stało w rękę?


— Dro­biazg. Za bar­dzo wycią­gną­łem ją za szybę.


— Za szybę?


Ravn ski­nął głową w stronę ekranu.


— Zaraz zoba­czysz — powie­dział. Okrą­żył stół i usiadł w wytar­tym
skó­rza­nym fotelu.


Loh­man sie­dział przy­kle­jony do ekranu i patrzył, jak Car­sten krzy­czy coś
do żony i syna. Pró­bo­wał wło­żyć ponow­nie koł­nierz, ale był za bar­dzo
zde­ner­wo­wany. W końcu pode­szła do niego żona: nie­za­do­wo­lony pozwo­lił,
żeby mu pomo­gła. Wła­śnie w tym momen­cie jego wzrok padł na sto­jące
nie­da­leko audi, w któ­rym sie­dział Ravn z kamerą w ręku.


— Szlag — wark­nął Ravn do mikro­fonu.


Sądząc po roze­dr­ga­nych uję­ciach, które teraz nastą­piły, Ravn rzu­cił
kamerę, która wylą­do­wała na desce roz­dziel­czej. Na nagra­niu widać, jak
Car­sten zbliża się do audi, gdzieś spoza kadru docho­dził brzęk klu­czy i prze­kleń­stwa mio­tane przez Ravna, który usil­nie pró­bo­wał włą­czyć sil­nik.
Kiedy samo­chód w końcu ruszył, Car­sten zdjął drew­niak i cisnął nim w przed­nią szybę wozu. Roz­pry­sła się na drobne kawałki. Ravn pró­bo­wał
wrzu­cić wsteczny, sły­chać było pisk skrzyni bie­gów.


— Mój samo­chód — jęk­nął Loh­man, na­dal ze wzro­kiem utkwio­nym w ekran. —
Co on sobie myśli?


— Gdy­bym wie­dział, że tak cel­nie rzuca, zapar­ko­wał­bym dalej. Oczy­wi­ście
zapłacę za tę szybę — wymam­ro­tał Ravn.


— A co z twoją ręką? — zanie­po­koił się Loh­man.


— Oglą­daj dalej — odpo­wie­dział Ravn, wska­zu­jąc na moni­tor.


Loh­man ponow­nie wbił wzrok w ekran.


Ravnowi udało się wrzu­cić wsteczny, dodał gazu, postać Car­stena zaczęła
szybko maleć. Z daleka docho­dził jego głos:


— Django! Wypuść­cie Django, do cho­lery!


Chwilę potem zoba­czyli, jak syn otwiera klapę bagaż­nika porsche, z któ­rego wyska­kuje biały pit­bull. Car­sten krzyk­nął coś do niego,
wska­zu­jąc ręką w stronę samo­chodu i Ravna. Pies ruszył galo­pem i za
moment był już w poło­wie drogi do samo­chodu, który cały czas się cofał.
Kamera prze­su­wała się to w jedną, to w drugą stronę, na ekra­nie poja­wił
się Ravn, który teraz pró­bo­wał wrzu­cić jedynkę. Oparł się o drzwi i wychy­lił przez okno, roz­bita przed­nia szyba ogra­ni­czała mu widocz­ność.
Nagle w oknie uka­zał się łeb pit­bulla. Otwo­rzył pysk i wbił zęby w przed­ra­mię Ravna. Ten krzyk­nął z bólu i pró­bo­wał cof­nąć rękę. Møffe na
sie­dze­niu obok zaczął ast­ma­tycz­nie szcze­kać. Pit­bull usły­szał go, puścił
rękę Ravna i rzu­cił się w stronę bul­doga, ale odpadł od okna. Ravn dodał
gazu, kamera spa­dła z deski roz­dziel­czej i wylą­do­wała na pod­ło­dze. Ekran
zro­bił się ciemny, sły­chać było tylko prze­kleń­stwa mio­tane przez Ravna.
Loh­man wyłą­czył kom­pu­ter i oparł się wygod­niej na krze­śle.


— Byłeś u leka­rza? Powi­nie­neś dostać zastrzyk prze­ciwko tęż­cowi.


— Nic mi nie będzie.


— Może wystą­pimy o odszko­do­wa­nie? Fil­mo­wa­łeś w miej­scu publicz­nym, to
dozwo­lone.


Ravn pokrę­cił głową.


— Dajmy sobie spo­kój. Też nie był­bym zado­wo­lony, gdy­bym odkrył, że ktoś
mnie pota­jem­nie śle­dzi. A już na pewno, gdy­bym wie­dział, że ozna­cza to
utratę kilku milio­nów koron.


— Zabawny jesteś — stwier­dził Loh­man. — Ale dobrze, że mia­łeś ze sobą
Møffego, ina­czej ten kun­del pew­nie by ci nie odpu­ścił.


Ravn spoj­rzał na psa, który spał na gru­bym per­skim dywa­nie.


— Mimo swo­jego wieku na­dal ma w sobie coś z psa myśliw­skiego —
stwier­dził. — Jak powie­dzia­łem, zwrócę ci za szybę — dodał.


Loh­man mach­nął ręką.


— Wli­czę to w koszty. Bio­rąc pod uwagę sumę, jaką towa­rzy­stwo
ubez­pie­cze­niowe zaosz­czę­dzi dzięki nam, nie powi­nien to być żaden
pro­blem. Sherry? — spy­tał. Wstał i pod­szedł do okrą­głego maho­nio­wego
sto­lika w rogu, na któ­rym stała taca z trun­kami.


— Nie, dzię­kuję.


Loh­man nalał sobie kie­li­szek.


— Cza­sem można sobie pofol­go­wać.


— Jak myślisz, kiedy mogę liczyć na wypłatę hono­ra­rium?


— Poroz­ma­wiaj z panną Mal­ling — powie­dział Loh­man i wska­zał głową na
drzwi pro­wa­dzące do nie­wiel­kiego sekre­ta­riatu. — Na pewno zała­twi ci to
od ręki — dodał.


Panna Mal­ling była sekre­tarką Loh­mana od samego początku, od momentu,
kiedy otwo­rzył kan­ce­la­rię. Oboje byli samotni i trudno było powie­dzieć,
czy łączyły ich jedy­nie sto­sunki zawo­dowe, czy może coś wię­cej. Tak czy
ina­czej, zacho­wy­wali się jak stare mał­żeń­stwo.


— Dzię­kuję — powie­dział Ravn. Zamie­rzał wstać, ale Loh­man poka­zał mu
gestem, żeby został.


— Pali się? Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy.


Ravn wes­tchnął ciężko. Teraz gdy Loh­man nie wystę­po­wał już w sądzie,
tylko brał wyłącz­nie sprawy, które mógł pro­wa­dzić z kan­ce­la­rii, czuł
więk­szą potrzebę roz­mowy i zaga­dy­wał każ­dego, kogo udało mu się dopaść.
W cza­sie kilku let­nich mie­sięcy, kiedy Ravn pra­co­wał dla niego nad
wie­loma drob­nymi spra­wami, Loh­man wie­lo­krot­nie przed­sta­wił mu cały swój
reper­tuar sądo­wych aneg­dot.


— Kie­dyś pro­wa­dzi­łem sprawę klienta, który twier­dził, że w momen­cie
napadu na bank był nie­po­czy­talny… — zaczął.


— Pro­blem w tym, że wcze­śniej obra­bo­wał dwa­dzie­ścia osiem innych ban­ków
— dokoń­czył za niego Ravn.


— Opo­wia­da­łem ci już o nim? — zdzi­wił się Loh­man. Wypił łyk sherry,
wyraź­nie zawie­dziony bra­kiem zain­te­re­so­wa­nia ze strony Ravna. — Na czym
skoń­czy­li­śmy?


— Na moim hono­ra­rium — odpo­wie­dział Ravn, uśmie­cha­jąc się ugo­dowo.
Wła­ści­wie, nie miał nic prze­ciwko star­szemu panu, tylko nie bar­dzo czuł
się na siłach dotrzy­my­wać mu dzi­siaj towa­rzy­stwa. Poza tym chciał napić
się piwa.


— Nie, hono­ra­rium już zała­twi­li­śmy. Ale jest jesz­cze coś. Nie sądzę,
żeby wią­zało się to z rów­nie przy­krymi zagro­że­niami, jak poprzed­nia
sprawa… — urwał, uśmie­cha­jąc się i wska­zu­jąc głową opa­tru­nek na
przed­ra­mie­niu Ravna. Jakby chciał się upew­nić, że zro­zu­miał jego alu­zję.
— Nato­miast można dobrze zaro­bić. Za dwa tygo­dnie pracy, może tro­chę
wię­cej.


— Dzię­kuję, ale nie jestem zain­te­re­so­wany.


— Skąd wiesz, skoro nic ci jesz­cze nie powie­dzia­łem?


— Bo…


— Cho­dzi o dużą, poważną duń­ską firmę elek­tro­niczną, w któ­rej
zaob­ser­wo­wano spore ubytki w maga­zy­nach. Nie mogę zdra­dzić ci jej nazwy,
zanim nie przyj­miesz pro­po­zy­cji, ale brzmi tro­chę jak Beowulf, tyle że
bez „wulf”. — Loh­man uśmiech­nął się i mru­gnął poro­zu­mie­waw­czo do Ravna.


— Loh­man, nie jestem zain­te­re­so­wany tego rodzaju zle­ce­niami. Do tej pory
je przyj­mo­wa­łem, ale to nie jest to, co chcę robić.


— Z powodu tego drob­nego urazu? — spy­tał Loh­man, wska­zu­jąc na rękę
Ravna.


— Wierz mi, że doświad­czy­łem już gor­szych rze­czy.


— Więc czego się boisz? — spy­tał Loh­man. Sądził pew­nie, że tym pyta­niem
spro­wo­kuje Ravna, ale ten tylko się uśmiech­nął.


— Nie boję się. Ale to nie jest zada­nie dla mnie.


— Nie różni się chyba zbyt­nio od tego, czym się zaj­mo­wa­łeś, kiedy
pra­co­wa­łeś w poli­cji, poza tym, że w tym przy­padku możesz liczyć na
godziwe wyna­gro­dze­nie.


— Ow­szem, różni się. Docho­dze­nie to jedno, a zaglą­da­nie ludziom pod
koł­drę to cał­kiem inna sprawa. Po pro­stu mam już dosyć.


— Ale jesteś w tym świetny. Lep­szy niż wszy­scy moi wcze­śniejsi śled­czy.
Kiedy John­son mi cię pole­cił, waha­łem się. Mam nadzieję, że nie poczu­łeś
się ura­żony, że ci to mówię?


— Nic a nic. Prawdę mówiąc, sam też nie zatrud­nił­bym kogoś, kogo pole­cił
mi John­son. A już na pewno nie sie­bie.


Loh­man uniósł szklankę i ski­nął Ravnowi głową.


— Cokol­wiek zamie­rzasz powie­dzieć, moja odpo­wiedź brzmi: nie —
powie­dział Ravn i wstał. Møffe poszedł za jego przy­kła­dem.


— Zasta­nów się jesz­cze. Wy, mło­dzi, jeste­ście tacy nie­cier­pliwi.


— Aż taki młody nie jestem, a poza tym już się zasta­no­wi­łem. Wszyst­kiego
dobrego, Loh­man — powie­dział Ravn i ruszył do drzwi.


— No to powiem ci, kim jest klient. Żebyś wie­dział, z czego rezy­gnu­jesz.
— Loh­man wstrzy­mał oddech, obra­ca­jąc w ręce kie­li­szek sherry. —
Odrzu­casz pro­po­zy­cję B & O.


— Domy­śli­łem się, ale jestem pewien, że pora­dzą sobie beze mnie.


Poże­gnał się i wyszedł.
  
4.


Przez gwar roz­mów w Wydrze Mor­skiej prze­bi­jał się schryp­nięty głos Joego
Coc­kera. Z szafy gra­ją­cej, sta­rego wur­lit­zera, leciało Unchain My
Heart. Wokół baru stał wia­nu­szek mło­dych ludzi, pod­czas gdy starsi
bywalcy sie­dzieli przy sto­li­kach i popi­jali piwo; więk­szość paliła, dym
uno­sił się w powie­trzu niczym nie­bie­skawa tyto­niowa mgła.


Ravn zja­wił się dość wcze­śnie i udało mu się zna­leźć wolne miej­sce na
końcu baru. Zna­czyło to, nie­stety, że zdą­żył wypić nie tylko wię­cej niż
pozo­stali goście, ale też wię­cej, niż pier­wot­nie zamie­rzał. Prawdę
mówiąc, był nie­źle wsta­wiony.


Spoj­rzał za bar i zauwa­żył, że dwaj mło­dzi bar­mani, któ­rych John­son
ostat­nio zatrud­nił, z tru­dem nadą­żają z zamó­wie­niami.


— Bary w mie­ście zastraj­ko­wały, że wszy­scy dzi­siaj są tutaj? —
zażar­to­wał, patrząc na John­sona.


John­son, zajęty wycie­ra­niem szkla­nek, zer­k­nął w jego stronę.


— Bar­dzo zabawne, Kruk1. Nie wiesz, że jeste­śmy bru­nat­nym zło­tem?
Nie czy­tasz lokal­nego szma­tławca? — Odło­żył ścierkę i wiel­kimi pal­cami
chwy­cił deli­katną fili­żankę do kawy.


Ravn pokrę­cił głową.


— Møffe natych­miast rzuca się na niego i szar­pie na kawałki.


John­son opróż­nił fili­żankę i dolał kawy z dzbanka, który stał za jego
ple­cami.


— Mieli ostat­nio duży arty­kuł o Chri­stian­shavn i miej­sco­wych knaj­pach.
Takie miej­sca jak nasze znów stały się modne.


— Wydra Mor­ska ni­gdy nie była ani szcze­gól­nie kli­ma­tyczna, ani modna.


John­son zmarsz­czył brwi.


— Gdy­bym to ja pił tu na kre­dyt, dobie­rał­bym żarty nieco uważ­niej.


Ravn dopił piwo i posta­wił pustą butelkę na bla­cie.


— Jesz­cze jedno, popro­szę.


John­son się­gnął do skrzynki po kolejną butelkę, otwo­rzył ją.


— Loh­man mówił mi, że rzu­ci­łeś robotę.


— Plotki szybko się roz­cho­dzą.


— Powie­dział mi to w zaufa­niu, kiedy przy­szedł roze­grać z Vic­to­rią
par­tyjkę karam­bolu.


— Powi­nien sku­pić się na grze, zamiast gar­dło­wać — mruk­nął Ravn i popił
piwa z butelki. — Poza tym ni­gdy nie byłem u niego zatrud­niony. Zle­cił
mi kilka spraw, roz­wią­za­łem je i to wszystko.


— Tak czy ina­czej, nie porzuca się czło­wieka w ten spo­sób.


— Twier­dzi, że go porzu­ci­łem? — spy­tał Ravn i roz­ło­żył ręce. —
Zaosz­czę­dzi­łem jego klien­towi kilka milio­nów koron, nara­ża­jąc życie. —
Wska­zał głową ban­daż na ręce.


— Nie zro­zum mnie źle. Loh­man jest bar­dzo zado­wo­lony — powie­dział
John­son, pochy­la­jąc nad bla­tem swój potężny tors. — Zresztą ty też
zro­bi­łeś na tym nie­zły inte­res. Dobrze się spi­sa­łeś.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Zaję­cie na waka­cje, a waka­cje nie­długo się koń­czą.


— Masz coś innego na oku?


Ravn pokrę­cił głową.


— No wła­śnie. Powi­nie­neś był tam zostać, nauczył­byś się cze­goś.


— To nie są zle­ce­nia, które wyma­gają wie­dzy. Małpa z kamerą też by sobie
pora­dziła.


John­son wzru­szył ramio­nami.


— Nie wydaje mi się, żebyś cier­piał na nad­miar pro­po­zy­cji.


— Radzę sobie.


Ravn nie potra­fił powie­dzieć, czy John­son mar­twi się o niego, czy o Loh­mana. A może w grę wcho­dziła duma? Prze­cież to on pole­cił go
adwo­ka­towi. Ravn nie wie­dział, co łączy tych dwóch sta­rych zgre­dów, poza
tym, że Loh­man odwie­dzał Wydrę raz w tygo­dniu, a kie­dyś, wieki temu,
pomógł John­sonowi prze­jąć lokal. Loh­man wsparł go wtedy finan­sowo i od
strony praw­nej. Miał jakiś skromny udział w barze, a sta­rzy miesz­kańcy
Chri­stian­shavn trak­to­wali jego i John­sona jak braci.


W tym momen­cie młoda dziew­czyna dopchała się do baru i sta­nęła tuż obok
Ravna. Posłała sze­roki uśmiech John­so­nowi, pró­bu­jąc zwró­cić na sie­bie
uwagę, po czym zamó­wiła piwo. Wysu­nęła dolną wargę, dmuch­nęła na
grzywkę, która zatrze­po­tała. Ravn sta­rał się nie patrzeć na jej piersi,
które ster­czały pod bia­łym topem, ale dziew­czyna przy­ła­pała go, zanim
zdą­żył odwró­cić wzrok.


— Camilla — przed­sta­wiła się i wycią­gnęła do niego rękę.


Wziął jej dłoń i nagle pomy­ślał, że dziew­czyna jest bar­dzo młoda.


— Zagrasz w mey­era?


— W mey­era? Nie, dzięki, Carina. Jestem za bar­dzo pijany.


— Camilla — popra­wiła go i pokle­pała po ramie­niu.


— Prze­pra­szam, cho­ciaż wła­ści­wie nie ma dużej róż­nicy.


— Boisz się prze­grać? — spy­tała zalot­nie. Zapła­ciła za piwa, które
John­son posta­wił na bla­cie.


— Nie, boję się zbłaź­nić.


Uśmiech­nęła się i wzięła w dło­nie pięć bute­lek.


— Dołącz do nas, jeśli zmie­nisz zda­nie — rzu­ciła i znik­nęła w morzu
ludzi, by po chwili poja­wić się obok szafy gra­ją­cej.


— Jak już wspo­mi­na­łem, antyki są teraz w cenie. Nawet ty masz chyba
szansę — powie­dział John­son. — Miła dziew­czyna.


— Chcia­łeś powie­dzieć: młoda. Pró­bu­jesz zała­twić mi towa­rzy­stwo?


— Skądże, musisz radzić sobie sam. — John­son się­gnął po kolejną szklankę
i zaczął ją puco­wać, igno­ru­jąc sto­ją­cych przed nim spra­gnio­nych gości,
któ­rzy wszel­kimi spo­so­bami sta­rali się zwró­cić na sie­bie jego uwagę. — A tak przy oka­zji, znasz może Roberta?


Ravn pokrę­cił głową.


— Imię nic mi nie mówi.


— Zagląda tu od czasu do czasu. Robert. Były bok­ser, tre­no­wał w AIK.
Wiele lat temu z nim wal­czy­łem. Ma ciężką rękę. A w każ­dym razie miał.


— Czyli wrak czło­wieka. Co z nim?


— Pra­cuje jako ochro­niarz. Ma firmę, zatrud­nia parę osób. Na pewno
przy­dałby mu się były gli­niarz.


Ravn odsta­wił butelkę na blat i spoj­rzał na John­sona.


— Ochro­niarz? Chciał­byś, żebym krą­żył po gale­rii na Ama­ger w kra­wa­cie i z jakimś dur­nym logo na ręka­wie koszuli?


— A co w tym złego? W fir­mie Roberta pra­cuje się też na nocną zmianę. To
mogłoby być coś dla cie­bie, miał­byś mniej oka­zji, żeby kogoś obra­zić.



  
    	
      
    Z duń­skiego: „ravn” (przyp. red.). ↩
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